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Dwie otiary demonstracyj. — 17 poi cjantów zraniono
t r i  •  _ 1 • .. P n o k ń d

kamieniami.
Dzień 1 m aja, n iespodziew anie, m i­

nął w Z agłębiu
bardzo burzliw ie.

Już od w czesnego ranka u lice m iast 
zagłęb iow skich , a w  szczególn ości u li­
ce Sosnow ca, zaro iły  się  gru p kam i prze 
ckodniów, wśród których  w iększość de­
korow ana była czerw onem i kokard­
kam i.

P P S . CK  W. otrzym ała zezw olenie  
na pochód, który m ia ł p rzeciągnąć u li­
cam i m iasta . Spodziew ać s ie  należało, 
jak  zresztą w każdym  in nym  roku, że 
k om u niści pochód ten  będą ch cie li w y­
k orzystać dla sw oich celów , u siłu jąc  
w yw ołać zam ieszanie i rozruchy u li­
czne.

P rzew id yw ano, że
je ś li dojdzie do rozruchów, 

to  bedą one m ia ły  przebieg, w  porówna  
niu z innem i la tam i, stosunkow o spo­
k ojn y , że obejdzie sie  bez ofiar.

P rzew id yw an ia  te c ly le  m ia ły  sw ą  
racje, że w ostatn ich  dniach kom uniści 
zagłąbiow scy

odnieśli srom otną porażkę, 
p olicja  bowiem  dokonała lik w id acji 
techniki okręgow ej i liczn ych  areszto­
wań wśród n a jw y b itn ie jszy ch  przed­
staw icie li zag łęb iow sk iegc św iata  ko­
m unistycznego.

Spodziew ać sie  w iec należało, że za­
równo s iły  ich jak i — co n a .w ażn iej-  
8Z(, — duch, znacznie osłab ły , co bez­
sprzecznie m ogło m ieć sw ój w pływ  na 
przebieg św ięta  I-go m aja. P rzew id y­
wania te jednak zaw iodły.

D zień w czorajszy m inął pod zna­
kiem  w ytężonej akcji kom unistów , któ 
rzy dokładali w szelk ich  starań , aby wy 
wołać rc* ruchy. U siłow an ia  te dopro­
w adziły do krw aw ych starć na D ebow ej 
Górze, gdzie poniosło śm ierć dwueh ko  
m unistów, jeden  zaś został ciężko ran­
ny; n astępn ie w  S trzem ieszycach , gdzie  
również doszło do starcia  tłum u z poli 
cją, przyczem  dwie osoby a tłum u  zo­
sta ły  poranione.

Ogólny b ilans dnia wczorajszego  
j o  godz. 7 wiecz. zam yka sie  cyfram i:
2 zabitych i ? ciężko rannych z tłum u, 
jeden starszy  przodownik ranny ka­
m ieniem  w  szy ję  i 16 p olicjan tów  kon­
tuzjow anych; zranione zosta ły  rów­
nież 3 k on ie p olicyjne.

R annych wśród dem onstrantów  jest  
n iew ątp liw ie znacznie w ięcej. N ie  zdo­
łano u sta lić  nazw isk  w szystk ich , bo­
giem  tłum  uprow adził ich  ze sobą.

W  D ąbrow ie, B ędzin ie i Czeladzi pa 
no w ał w zględn y spokój; w m iastach  
tych dochodziło do drobnych utarczek, 
które na szczęście sk ończyły  sie  bez­
krwawo.

Pochody, urządzone przez so c ja li­
stów  we w szystk ich  m iastach  zagłę- 
biowskich w ypad ły  bardzo blado, przy- 
ezem m ia ły  charakter spokojny. 
W  pochodzie w  Sosnowi u w zięło udział 
około 400 osób.

ST A R C IE  POLTCJ1 Z TŁUM EM  
-‘RZY Z B IE G U  U LIC  A L E JA  i P IŁ ­

S U D SK IE G O .
Do drugiego starcia  w  Sosnow cu  

doszło przy zbiegu u li o: A le j i i P iłsu d  
sk iego. T łum  kom unistów ,

około 600 osób,
ruszył pochodem  od strony M ilow ie do 
Sosnowca. D em onstrantom  p olicja  za­
grodziła  drogę i bez trudu po k ilku  mi 
nulach  tłum  rozproszyła.

P o u p ływ ie pół godziny rozprosze­
n i dem onstranci zgrupow ali sie  nano- 
wo, uform ow ali pochód ze sztandaram i 
socjalistycznem u na czele i ruszyli w 
stronę ul. 3 m aja.

SZARŻA PO L IC JI K O N N E J N A  
PLA C U  OBOK TARGOW ICY PRZY  

UL. T E A T R A L N E J.
Początkow o sądzono, że jest to le ­

ga ln y  pochód socjalistyczny. Pochód  
ten bez najm niejszej przeszkody ze 
strony policji, nie sk ręcił w stronę ul. 
3 m ają, ale szedł dalej ul. P iłsu d sk ie­
go, następnie Teatralną, skąd dostał 
sie na p lac przed targow ice trzody
chlewnej.

N a placu tern pochód sie  zatrzym ał, 
na podw yższenie wszedł jak iś kom uni­
sta i począł przem awiać w  duchu w y­
b itn ie antypaństwowym -

W  kilka m inut po tern na m iejsce  
przybyły  dwa oddziały p o licji pieszej 
i oddział p o licji konnej, która rzuciła

Dwa trupy i ciężko ranny na Debowej Bórze.
Około godz. 9 rano na szosie, prowa­

dzącej z N iw k i do Sosnowca (Dębowa 
Góra), zorganizow ał sie  pochód kom u­
nistów , do którego dołączyli s ie  następ- 
nk- kom uniści z K lim ontow a. Ogółem  
w pochodzie w zięło udział 

około 700 osób.
N iesiono ezerwGne sztandary z an ty­
państwowemu napisam i, transparenty  
i t. p. T łum  zachow yw ał sie  

bardzo agresyw nie, 
wznosząc co chw ila  okrzyki: „precz z
rządem faszystow skim " „niech żyje 
polska republika rad . i i. p.

Pow iadom ione o pochodzie władze 
bezpieczeństw a w Sosnowcu, w ysia ły  
n atychm iast na m iejsce sam ochodam i 
dwa oddziały p o lic ji pieszej, a następ­
nie po u p ływ ie k ilk u  m inut oddział po­
lic ji konnej. Całą akcją k ierow ał ko­
m endant po-wiatowy p. r k °m - Kocuper, 
k tóry  na m iejsce udał sie  samochodem.

pochód docierał do Dębowej  ̂ Góry. 
N a widok zbliżającej sue p olicji, tłum  
w strzym ał sie na chw ile, poczem roz­
proszył sie  po obu st-ou ach  u licy , cho­
w ając sie  za dom am i i p łotam i, przy- 
czcm obrzucił policje gradem  kam ieni i 
cegieł, a n astępn ie posypały  sie  kule re
w olwerowe.

O gółem  w stronę p olicji padło około 
31 streałów . K ilku  p olicjan tów  strzeliło

do tłum u.
W  tym  czasie nadjechała policja  kon 

na, która w k ilka m inut rozproszyła  
dem onstrantów. N arazie niewiadom o  
t y ło  czy ktos odniosł jakie rany. K ie­
dy ulica opustoszała, doniesiono poli­
cji. że w domu znanego kom unisty  
n iejakiego D ziuby znajduje sie ciężko 
ranny. Okazało sie, że jest to P iotr Bor­
da, również kom unista, zam. na kolonji 
Rabka pod K lim ontow em .

Borda trafiony został kulą  karalii- 
now-ą w pierś. Na m iejsce przybył le ­
karz, którem u pomim o zabiegów, nie 
udało sie utrzym ać rannego przy ż y ­
ciu. Borda zm arł n ie odzyskawszy przy  
tomnośei.

D rugim  zabitym , którego również 
z n a k t  iono w m ieszkaniu, okazał sie 
W ładysław  Partyka. N a głow ie Par- 
tyk i w idniała olbrzym ia rana zada­
na widocznie przez kogoś z tłum u du­
żej w agi kam ieniem . Śm ierć nastąpiła  
na m iejscu.

Pow ażnie poraniony w  nogę został
S tan isław  Noga.

N iew ątpliw ie jest w ięcej rannych, 
których tłum  uprowadzał ze sobą.

K ilku  policjantów  zostało lekko po 
ranionych kam ieniam i.

P o lic ja  aątrzym ała 10 osób.

Krwawe starcie policji z tłumem
w Strzemieszycach.

n w iF  OSOBY Z TŁ U M U  I JEDEN POLICJANT RANNE. -  DZIEWIECIL
d w i e  o s o b a  z ^ c j a n t ó w  k o n t u z j o w a n y c h .

Do pow ażnych starć doszło również 
w Strzem ieszycach, gdzie policja zmu­
szona b yła  dać salw ę do tłum u.

Około godz. 10 rano zebrało się  zgo- 
rą 400 kom unistów , usiłu jących  przeise 
pochodem  przez ulice. P o lic ja  bez tru ­
du rozproszyła dem onstrantów, którzy 
poukryw ali się za parkanam i, ocze û  
jąc .sp osob n ości, aby znów sform ować
pochód. ..

Z am iery te p o licja  w zarodku parau
żowała.

D em onstranci, ukryci za u om ami i 
w ęgłam i domów, obrzucali p olicję ka­
m ieniam i, poczem p ad ały  również i 
s trz a ły  rewolwerowe.

Około godz. I  popoł. udało się  ko. 
m unistom  zgrupować i ruszyć pocho. 
dem w stronę wsi. D e m o n s !  rantom  za­

stąpił drogę oddział policji. W  tym  
m om encie z tłum u posypały  się strza­
ły  rewolwerowe i grad cegieł.

P olicja  dała jedną salw ę ostrzegaw ­
czą w górę, a kiedy to n ie poskutkowa­
ło, drugą salw ę dała do tłum u. Skutki 
tej salw y okazały się fatalne.

D w ie osoby z tłum u zostały ciężko 
ranne, a m ianow icie 26 ietn i S taanisław  
Lepkowski i 21-letni Jan  Porębski. 
R annych tłum  uprowadził ze sobą. P o­
lic ja  znalazła ich później w jednym  z 
domów.

Podczas rozpraszania dem onstran­
tów został poważnie ranny w nos k a „  
m ieniem  jeden ż policjantów , który m u­
sia ł s ię  poddać operacji. Pozatem  9 po­
licjantów  odniosło drobne obrażenia od 
uderzeń kam ieniam i

się do rozpraszania dem onstrantów.
N ie  upłynęło 5 m inut, a p lac był pu­
sty.

K om uniści rozpierzchli się  na wszy­
stkie strony, uprowadzając ze sobą li­
cznych rannych.
DEM O NSTRACJE PRZED DW OR­

CEM KOLEJOW YM .
Do trzeciego zkolei pow ażniejszego  

starcia doszło przed dworcem kolejo­
wym . Starcie to m iało m iejsce około 
godz. 1 popoł. Na ul. 3 m aja od strony  
boiska przy ul. A leji, ukazał się  pochód 
socjalistyczny, za którym  ruszył ol- 
brwymi ogon kom unistów.

W  pewnej ch w ili kom uniści usiłow a­
li  pochód rozgrom ić. K ilkudziesięciu  
wyrostków od strony ul. M odrzejow- 
skiej ruszyło zwartą ław ą w stronę u- 
czestników pochodu, u siłu jąc rozerwać 
pochód na dwie częśei.

Zamiar ten  sparaliżow ała policja. 
Oddział konny odciął pochód od cią­
gnącego za nim  tłum u, z drugie, zas 
strony kom unistom  zagrodziły  drogę 
dwa oddziały p o licji pieszej. P rzystą­
piono do rozpraszania dem onstrantów.

W  pew nym  m om encie padł strzał. 
Jak  się  okazało w ystraelił z rew olw e­
ru w górę jeden z przechodniów, będą­
cy pod dobrą datą który — jak  tw ier­
d z i  _  chciał nastraszyć kom unistow (.) 
Strzał ten m ógł spowodować n ieobli­
czalne w skutkach następstw a. D zięki 
jednak szybkiej akcji p o licji do rozle­
wu krw i nie doszło, pom im o to, ze a 
tłum u padło jeszcze k ilka strzałów  re­
wolwerowych.

Do dem onstracyj doszło następnie  
na ui. M odrzejowskiej i przy zbiegu  
u lic  D ekierta i M odrzejow skiej. P o li­
cja rozproszyła dem onstrantów.

Jeden ze starszych przodowników, 
p olicji uderzony został dużych rozm ia. 
rów kam ieniem  w szyję. Uderzenie by­
ło tak silne, że na m iejscu zem dlał. 
Przew ieziono go do domu. P o lic ja  za­
trzym ała kilkanaście osób, biorących  
udziai w dem onstracji.

W  BĘ D Z IN IE .
P ierw szy m aj w Będzinie obchodzą, 

n y był przez p. p. s., poale sjon praw i­
cę i poale sjon lewicę. Stosow nie do za­
powiedzi grupka członków poale sjon  
praw icy zebrała się przed lokalem  p. 
p. s. na kolonji Staszica, skąd razem z 
członkam i p. p. s. udali sie w szyscy na 
wspólne m anifestacje do Dąbrowy.

P oale sjon lewica m anifestow ała na 
m iejscu  w Będzinie, urządzając pochód, 
który ze śpiewem  i m uzyką przeszedł 
ulicam i m iasta. U dział w pochodzie 
wzięło k ilkaset osób.

W ieczorem  w Ir,min na Górze Zam­
kowej, p. p. s. urządziła uroczystą a . 
kademję, na której przem awiał poseł 
Bień. Ponadto odbyła się część koncer­
towa i została odegrana jednoaktówka.
W  D Ą BR O W IE PA N O W A Ł  SPOKÓJ

Obchód pierwszego m aja w Dąbro­
w ie odbył się ściśle w edług zapowie­
dzianego program u i spokój m e był 
nigdzie zakłócony.

M anifestanci, w liczbie około 2000 p-- 
sob zebrali się  przed domem ludowym; 
przy ul. 3-go m aja, skąd po sform owa-



Sir. 2.

Dobroczynny wpływ sensacyjn iu  pochodu w yruszyli ze sztandarem  
przy  dźwiękach o rk iestry  iia  ulice m ia­
sta. Pochód przeszedł u licam i: 3-go m a­
ja , Okrzei, Żeromskiego, Sobieskiego, 
k ieru jąc  się następnie zpowrotem  ul. 
3-go m aja  do lokalu  domu ludowego. 
Tu do zebranych przem ówił poseł A. 
Bień i delegat Sieradzki. W przem ó­
wieniach swych mówcy podkreślali, że 
dzień 1-go m aja  jest świętem robotni­
ków i dlatego w dn iu  tym  należy m a­
nifestować.

Po przem ów ieniach przy dźwiękach 
arki estry , zebrani odśpiewali „Czerwo­
ny sztandar", poczem w spokoju roze- 
jzli się do domów.

W godzinach popołudniow ych i wie­
czorem panow ał spokój.
DZIEŃ WCZORAJSZY W ZAW IER­

CIU MINĄŁ SPOKOJNIE.
Dzień w czorajszy w Zaw ierciu m inął 

stosunkowo spokojnie. Tłum ludzi oko­
ło 800 osób został przez poticję rozpro­
szony.

Podczas całego dnia k ilkak ro tn ie  u- 
siłowano wywołać rozruchy, lecz bez­
skutecznie. Policja wszystkie zamiary 
komunistów paraliżowała, tak, że do 
poważniejszych ekscesów nie doszło. A . 
resztowano kilkanaście osób.

K om uniści usiłow ali w yw ołać zabu . 
rżen ia  w M rzygłodzie i w W ysokiej. Po 
lic ja  rozproszyła dem onstrantów . Roz­
proszony rów nież został pochód zdąża­
jący  z Ogrodzieńca do Zawiercia.

 ooo-----
1 maj w Warszawie

i na prowincji.
WARSZAW A, 1. 5. (wł.) Prcebieg 

m anifestacyj pierwszomajowych w 
W arszawie i innych miejscowościach  
był naogół zupełnie spokojny.

W  W arszawie, w godzinach rannych  
przed lokalami związków zawodowych 
zbierać się poczęły grupy członków  
Kwiązków, które następnie udawały się 
na zgóry wyznaczone place, gdzie odbyć 
się m iały manifestacje.

Komuniści już rano starali się for­
mować nielegalne pochody, policja je­
dnak szybko likwidowała próby wi- 
ehrzen.

W ten sposób rozpędzono pochody 
komunistyczne na placu Bankowym, ul. 
Zamenhoffa.

Do starć doszło obok kościoła św. 
Florjana, gdzie odniósł ranę policjant.

Około południa komuniści przenie­
śli się do śródmieścia. N a ul. R ysiej 
na ceele pochodu komunistycznego 
szli osobnicy w czapkach studenekich. 
Policja rozproszywszy pochód, areszto­
wała rzekomych akademików, przy- 
czem okazało się, że byli to tylko agi­
tatorzy w czapkach uniwersyteckich.

W Łodzi w  ozasie starć z komuni­
stami został zraniony policjant.

Cala prasa polska zajmowała się 
w ostatnich dniach dwoma sensa- 
cyjnemi procesami: Drożyńskiego w 
W arszawie i Gorgouuwej we Lwo­
wie. Pierwszy zakończył się w so­
botę, a bohater jego Drożyński ska 
zany został na 8 la t ciężkiego wię-

W A BSZAW A, 1. 5. (wł.) W  zw iązku z 
zabiciem  naczelnego dy rek to ra  zakła­
dów żyrardow skich, K oehlera, związek 
w łókniarzy  zwrócił się do rządu z proś

W IED EŃ , 1. 5. (PAT) Dziś ukoń­
czyły się rokow ania polsko - ąust r ja ­
ck i e w spraw ie podw ójnego opodatko­
w ania  obyw ateli au s trjack ich  i pol­
skich i w spraw ie i omocy praw nej. 
Im ieniem  rządu polskiego podpisał u-

B E R L IN , 1. 5. (PAT). Rozpoczynają­
cym  się w dn iu  ju trze jszym  obradom  
m iędzynarodow ego kongresu  handlu  
pośw ięca „B erliner T ageb la tt szereg 
artyku łów , ogłoszonych w specjalnym  
num erze niedzielnym . M. in. prezydent 
banku Rzeszy dr. L u th e r w num erze 
ty m  oświadcza, iż bez w zględu na to, 
jak ie  są  życzenia polityczne poszcze­
gólnych narodów, po litycy  będą m u­
sieli wkońcu decyzje swe sform ułow ać 
tak , aby  koła gospodarcze i społeczeń­
stw a odzyskały z pow rotem  zaufanie 
do w spółżycia między narodam i. Głó­
w ną przeszkodą na drodze do wzmocnie-

zienia. Drugi proces skończy się lada 
dzień, a wynik jego jest narazie 
nieodgadniony, jakoże sądy przysię 
głych spraw iają niekiedy nadzwy­
czajne niespodzianki.

Najwięcej miejsca tym sensacyj 
nym procesom poświęca, jak  zwy-

bą o przeprowadzenie dochodzeń w 
spraw ie gospodarki w zakładach ży­
rardow skich.

mowę poseł Lukasiewicz i naczelnik 
wydziału W erner. Im ieniem  rządu  au ­
striack iego  szef sekcji K am pf i radca 
m in is te rja ln y  E gger. Um owa będzie 
przedstaw iona do uchw alenia obu p a rła  
mentom.

nia zaufania, k tó ra  m usi być usunię­
ta, jego zdaniem, są reparacje  i d ług i 
polityczne. O brady berlińskie m a ją  za 
zadanie uświadom ić ogól społeczeństwa 
o konieczności zniesienia te j przeszko­
dy.

Z okazji rozpoczynających się ju tro  
obrad konferencji gospodarczej „B erli­
ner T ageblatt" ogłoszą szereg depesz 
g ra tu lacy jnych  w ybitnych przedstaw i, 
cieli kół gospodarczych i handlow ych 
zagranicy  m. in. depeszę nadesłał prze­
wodniczący polskiej izby przemysłowo- 
handlow ej inż. Czesław K larner.

kle, przodujący w w yławianiu sen­
sacyj i wszelakiego rodzaju skanda­
li „111. K ur je r oodzi ormy“, organ 
wydawcy „Tajnego Detektywa" p. 
M arjana Dąbrowskiego.

Widocznie krwawiące i cuchną­
ce błotem krym inału szpalty „Kn- 
rjerka  Krakowskiego" musiały 
zwrócić uwagę jakichś wpływowych 
osób, które starały  się wytłumaczyć 
p. Dąbrowskiemu, że zadaniem pra 
sy nie jest babranie się w bagnie 
występku i wciąganie do tej przy­
jemnej zabawy ogłupionej rzeszy 
żądnych sensacji czytelników.

•Widocznie, tak być musiało, bo 
inaczej trudnoby było sobie w ytłu­
maczyć, dlaczego wczorajszy „111. 
K ur. Codzienny" w artykule wstęp 
nym wystąpił w obronie moralnego 
zaduchu, ziejącego z jego łamów.

A obrona to nielada!
•Jakiś obrońca kierunku krym i­

nalnego wydawnictw p. posła, zwa­
nego popularnie „M arjankiem " pi­
sze sobie, że:

„reakcję społeczeństwa polskiego 
na ostatnie zbrodnie i rodzaj zainte 
resowania się niemi, należy zaliczyć 
do rzędu zjaw isk dodatnich, świad­
czących, iż w głębi, pod powierzch 
nią powojennego zepsucia, tkwią 
zdrowe, żadną gangreną nie naru 
szone pokłady moralności i etyki 
zbiorowej, chroniące nas niby pu­
klerz przed zniszczeniem morainem.

Najszersze warstwy społeczeń­
stwa wrą gniewem przeciwko tym 
wyrzutkom, które poważyły się pod 
nieść zbrodniczą dłoń na młode ży­
cie, na świętość ogniska rodzinnegf 
i na eześć kobiety46.

Oczywiście to wszystko jest 
prawdą najprawdziwszą i o to nikt 
sprzeczać się nie będzie. Ale trzeba 
mr-7wvkłej dozy Anośei, by
twierdzić, że tę  reakcję wywołują 
skandaliczne szczegóły ohydnych 
sensacyj, zapełniające od tygodnia 
całe strony „111. K ur. Codziennego". 
A taki -właśnie jest sens całego ar­
tykułu niedzielnego, o którym  mo­
wa.

W procesie Drożyńskiego proku 
rato r Grabowski podkreślił wpływ 
ujem ny lite ra tu ry  na urabianie cha 
rak teru  i pojęć młodzieży. Szkoda, 
że p. Dąbrowski nie wykreślił w 
sprawozdaniu z procesu tego ustępu 
mowy p. Grabowskiego, bo wów- 
czas łatw iej przekonałby mógł ko­
goś o wysoce umoraln iająeym wpły 
wie swych kryminalnych wydaw­
nictw. f.

Poseł ^leszczyński uniewinniony.
ECHA SPALICZKOW ANIA POSŁA NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

W końcu lutego sąd grodzki w W ar­
szawie rozp a try w ał spraw ę posła Ed­
w arda Kleszczyńskiego z oskarżenia 
pryw atnego  posła M ieczysława N iedział 
kowskiego w zw iązku ze znaną sp raw ą 
spcliczkow ania tego ostatn iego przez
mr-n— b—i—

1 MAJ W NIEMCZECH.
B E R L IN , 1. 5. (wł.) W  całych N iem ­

czech przebieg w czorajszego dn ia  był 
zupełnie spokojny.

W  berlińskim  „L ustgarten ie" doszło 
do s ta rć  pom iędzy kom unistam i i so- 
cja l - dem okratam i Szereg osób p o tu r­
bowano.

posła Kleszczyńskiego. Sąd skazał wow 
czas zaocznie posła K leszczyńskiego na 
areszt bez zm iany na grzywnę^ W  związ 
ku jednak z tern że poseł Kleszczy li­
ski nie by ł obecny na tej rozpraw ie je 
dynie dlatego, że an i on, ani też jego 
zastępca nie otrzym ali zaw iadom ienia
0 rozpraw ie, sąd grodzki przy ul. Szkol 
nej 5 w W arszaw ie rozpatryw ał pono­
wnie tę spraw ę w dniu 29 ub. m.

Sąd w ydał wyrok uniew inniający po 
sła Edw arda Kleszczyńskiego od w iny
1 kary. W  m otyw acji w yroku sąd stw ier 
dził. że poseł Edw ard Kleszezyński, po. 
liczkując posła Niedziałkowskiego dzia 
łał pod wpływem ciężkiej zniew agi o- 
sobistej.

Rząd powinien wejrzeć w gospodarką dyrekcji 
zakładów żyrardowskich.

0 współżycie między narodami.
SW OISTE O PIN JE NIEMIECKIEGO DZIENNIKA.

Zakończenie rokowań polsko-austrjackich.

za miljony
(POWIEŚĆ)

153 ---------------
— Jeżeli małżeństwo z n ią zape­

wniłoby mi szczęście, to dlaczegóż 
miałbym się go zrzekać? Nie zależę 
od nikogo i nie rozumiem, dlaczego 
ludzie zajm ują się mojemi interesa­
mi.

— To słuszne! Masz zupełne p ra 
wo dania pannie Magdalenie tytułu 
twej żony... To twoja rzecz...

— De Vervey, proszę cię, jedno 
słowo...

Baron odwrócił się w stronę, z 
której go wezwano. Ju ljusz  Luce- 
nay, leżąc na sofie, dal mu znak, by 
się przybliżył.

— Kto jest ten młody człowiek, 
z którym rozmawiałeś?

— Jakto, nie znasz go?
— Pierwszy raz go widzę.
— To markiz de Yałandelle.

— Acha., markiz cle Yałandelle!—■ 
izekł hrabia cle Lucenay, nakłada­
jąc binokle i przypatrując mu się z 
im pertynencją. — Boże mój, jakiż 
zly gust miała Gabri — dodał, skrzy 
wiwszy usta pogardliwie.

Celestyn spostrzegł gest hrabie­
go, jego uśmiech pogardliwy i usły 
szał imię Gabri. Zadrżał i zbladł.

— Lucenay — rzekł żywo Ver­
vey — nie rób awantury...

— Cóż za aw antura? że patrzę 
na tego młodego człowieka? Zdaje 
się, że mam prawo.

Celestyn zapytywał siebie, czy 
nie należałoby podejść do hrabiego 
i wypoliczkować go. ale przyszła 
mu myśl, że w gruncie nie miał po­
ważnego powodu i że gdyby sam 
wszczął awanturę, wytłumaczonoby 
sobie, że się mści za odebranie mu 
Gabrjeli. Powstrzymał się więc, lecz 
wyszedł z klubu i udał się na obiad 
do innej restauracji. Jedząc zaś 
myślał:

— Ten pan de Lucenay bardzo 
mi się niepodoba i  sprawiłoby mi to 
wielką przyjemność, gdybym mógł 
wpakować mu kulę w piersi lub pa­
rę cali żelaza w bok.

O godzinie wpół do dziewiątej 
wszystkie miejsca w teatrze były 
już zapełnione.

H r. de Lucenay, hr. de Saint - 
Roman i br. Vervey wraz z Gabri i  
W alentyną zajmowali lożę partero­
wą obok sceny, zaś markiz miał w 
trzecim szeregu orkiestry jeden z 
foteli, które dyrektorowie teatrów 
dala do rozp ! -.i;, większym 
klubom na premjery.

O rkiestra ukończyła uw erturę i 
podniesiono kurtynę

Od pierwszej już sceny aluzje do

świeżych wypadków i znanych o- 
sób zrozumiane zostały doskonale, 
ale publiczność zachowała się spo­
kojnie.

W połowie aktu drugiego Cele­
styn rozglądając się po lożach, spo 
strzegł i poznał Ju ljusza de Luce­
nay, który, przechylony naprzód, 
lornetował fotele orkiestrowe. Spój 
rżenia ich skrzyżowały się.

— Patrz! patrz! ten mały m ar­
kiz jest tutaj — rzekł tak głośno, 
że Celestyn go usłyszał.

— Cicho!.. — zawołało kilka gło 
sów z miejsc wyższych.

Gabri spojrzała na hrabiego i 
spostrzegła, że przybył z obiadu nie 
zupełnie przytomnym.

— Mój drogi, nie pozwalaj, by 
ci publiczność rozkazywała — rze­
kła Gabri do Juljusza.

Lucenay chciał odpowiedzieć, 
lecz w tejże chwili jakiś dowcip wy 
powiedziany przez jednego z akto 
rów wywołał oklaski i przeszkodził 
rozmowne.

Gdy rozpoczął się akt trzeci i pu 
bliczność się uspokoiła, Gabrjela 
zapytała Juljusza:

— Dlaczego tak  późno przyby­
łeś do teatru?

— Jadłem  obiad w klubie, a że 
wina były doskonale, więc zabawi­
łem trochę dłużej.

— Widać t o  d o  tobie...

— Przynoszę ci nowinę... mały 
markiz żeni się.

— Kogo nazywasz małym mar­
kizem?

— Pana de Valandeile, starego 
twego znajomego, którego wybór, 
mówiąc nawiasem, nie tęgo świad­
czy o twym guście.

— Na serjo żeni się?
— Sam to oświadczył.
-— Z kim żeni się?
— Nie domyślasz się? Z Dama 

w szmaragdach.
—- Co za żart!
— Wcale nie żart.
Gabrjela zbladła z gniewu. Więc. 

to, co ją najwięcej drażniło, miało 
się urzeczywistnić: je j ryw alka mi a 
la nosić tytuł, tak pożądany przez 
nią samą. Jak im  sposobem przeszko 
dzić temu zamiarowi?

— W szak mówiłeś, że Valandel­
le jest tu taj? — zapytała.

—r Bjd... gdy wchodziłem do loży 
lornetował mię impertynencko... 
Patrz, to on tam siedzi.,. Co za nie­
smaczna figura! — dodał, wskazu­
jąc palcem Celestyna, który, odwró 
eony tyłem do sceny, lornetował wi­
dzów w lożach.

Brwi Gabri ściągnęły się.
— Czy chcesz zrobić awanturę? 

— rzekł Vervey, nachyliwszy się cło 
InliiiRza — Mój drogi, mów ciszej.

c. d. n.
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K R O N I K A .  Z działalności towarzystwa pomocy d!a biednych
chrześcijan w  Dąbrowie.

Ponledz.

KALENDARZYK.
Dziś: Zygmunta D. K.
Jutro: Św. Narodów#
Wschód słońca: -1.18 
Zachód słońca: 19 4

R A D  J O
W A R S Z A W

Poniedziałek, 2 ma.ia.
10.15. T r. z Sali R ady M iejskiej. 11.20 

Kom. m eteor. 11.45 Codz. P rzeg ląd  P ra ­
sy Polskiej. 11.58 Sygnał czasu. 12.05. 
P ro g ram  na  dz. bież. 12.10. P ły ty . 13.20. 
Urz. kom. Państw . Inst. Met. 13.35. P ły ty
14.45. M uzyka lekka. 15.05. Kom. gosp. 
oraz giełda pien. 15.15. P rzeg ląd  kom un. 
15.25. Odczyt. 15.45. Kom. Centr. B iu ra  
H ydr. 15.50. Odczyt. 16.10. P ły ty . 1020. 
F rancusk i. 16.40. K oncert m łodych soli­
stów. 17.10 „Cztery konstytucje*'. 17.35. 
M uzyka lekka. 18.50. Rozm aitości. 19.15. 
W iad. bież. roln. 19.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 19.30. W iad. sportowe. 19.35. P ły ty .
19.45. P ra s . Dz. R adj. 20 00. „Głośnik w 
rad jo". 20.15. Smok i królew na—operet­
ka. 22.15. „Pogoda życia*. 22.30. Dod. do 
Pras. Dz. R adj. 22.35. Urz. kom. Państw . 
Inst. Met. 22.40. M uzyka tan . z dane. 
A dria.

W A R S Z A W  A.
W torek, 3 m aja.

10.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.58. 
Sygnał czasu z w arsz. obs. astr. 12.05. 
12.10. Kom. m eteor. 12.15. P o ran ek  m u­
zyczny. 13.00. T r. z kom endy garn izonu  
i placu m. st. W arszaw y, zm iany w ar­
ty głównej. 13.30. D. e. koncertu. 14.00. 
„Pilne robo ty1*. 14.20. P ieśn i w wyk. 
Eug. M aja. 14.35. Słuchowisko pt. „Spra­
wa sądowa, jak ich  wiele na wsi“. 15.00. 
K oncert. 15.55. Słuchowisko historyczne 
dla dzieci. 16.20. M arsze wojskowe i pio_ 
senki. 16.40. Odczyt pt. „K onsty tucja  3 
m aja  jako  w yraz dem okiatyzm u pol- 
skiego**. 16.55. P ły ty . 17.15. Odczyt. 17.30. 
Odczyt. 17.45. K oncert popoł. 19.00. Roz­
m aitości. 19.25. S krzynka pocztowa tech 
niczna. 19.40. P ro g ram  n a  dz. nast. 19.45. 
Słuchowisko z W ilna. 20.15. K oncert po 
pu larn y . 21.55. F elje ton  pt. „Idea kra_ 
joznawcza**. 22.10. P ieśn i St, M oniuszki. 
22.40. Kom. m eteor. 22.45. W iadom ości 
sportowe. 23.00. M uzyka taneczna z ka­
w ia rn i „Gastronomja**.

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 2 m aja

10.15. T ran sm isja  z W arszaw y. 11.45. 
Codzienny przegląd prasy. 11.5s* Sygnał 
ezasu z W arszaw y. 12.10. K oncert z płyt 
gram of. 13.20. Kom. m eteor, z W arsz.
14.45. Kom. polsk. zwa zrzesz, gosp. woj. 
śl. 15.05. T ransm isje  z W arszaw y. 16.10. 
Interm ezzo muzyczne. 16.20. F rancusk i 
z W arszaw y. 16.40. Pogadanka z działu 
„Ogrodnik śląski**. 17.10. T ransm isje  z 
W arszaw y. 19.05. Odcinek powieściowy. 
19.20. „Rozwój idei państw ow ej w Pol- 
sce“. 19.40. Kom. strażactw a śląskiego.
19.45. T ransm isje  z W arszaw y. 22.40. 
P ro g ram  na dz. nast. 22.45. M uzyka ta ­
neczna z W arszaw y.

 o x o -----
T EA TR  M IE JS K I W  SOSNOW PU.

W e w torek, dn ia  3 m aja , popołud­
niu o godz. 4-ej — po cenach p opu lar­
nych od 80 gr. do 2.60 zł. „Sztuba**. K. 
I  eczyckiego.

W e wtorek, dn ia  3 m a ja  — wieczo­
rem  o godz. 8.30 — uroczyste widowi­
sko, urządzone s ta ran iem  kom itetu  ob­
chodu rocznicy 3 m aja , poprzedzone 
przem ów ieniem  p. red. St. A rnolda — 
„G rube ry b y “, kom edja w 3 ak tach  M. 
B ałuckiego. Ceny zwykłe. Cześć docho­
du przeznacza sie na d ar narodow y.

 oqo-----
IM R E UNGAR, 

fenom enalny p ian is ta  w ęgierski niew i­
domy, zdobywca I I  nagrody  M iędzyna­
rodowego K onkursu  im. Chopina, _ o 
grze którego prof. M ichałow ski powie­
dział „N apraw dę g ra  Chopina tak , jak  
sie zapewne poraź d ru g i w życiu sły ­
szeć nie bedzie!**... w ystąpi w sobotą 
7 m aja  1932 r. o godzinie 8 ej w sali 
kina „Pałace**.

B ilety do nabycia u W P. Czechow-

Odbyło sią doroczne walne zebranie 
członków tow. pomocy dla biednych 
chrześcijan w Dąbrowie.

Przewodniczył zebraniu p. J .  Pio­
trow ski, sekretarzow ała p. Szarska.

Sprawozdanie z całorocznej działal­
ności zarządu złożył prezes zarządu 
inż. S. Paszkowski i opiekunka zakła­
dów p. L. W innicka.

Ze spraw ozdania tego wynika, że 
ilość członków tow arzystw a zm niejszy­
ła sie o 37 i wkońcu roku  wynosiła 373 
osób. Przeciwnie, składki członkowskie 
zwiększyły sią o 234 zł., dając za cały 
rok sumą 5846 zł. Stało sie to dzięki te_ 
mu, że niektórzy zamożniejsi członko­
wie tow arzystw a na skutek propozycji 
zarządu, znacznie zwiększyli wysokość 
s w'o i cii składek.

Działalność tow arzystw a w roku 
sprawozdawczym w yrażała sie, jak  i w 
poprzednich latach, w prowadzeniu 
przy tu łku  dla sierot i przedszkola dla 
dzieci niezamożnych rodziców.

W prowadzeniu tych zakładów w 
jesieni zaszła duża zmiana, dzięki od_ 
daniu  obu zakładów pod zarząd zakon­
nic., a mianowicie zgrom adzenia sióstr 
pasjonistek w Płocku.

W m yśl umowy, zaw artej z tern zgro 
madząniem, siostry pasjonistk i od dnia 
1 września 1931 r. objęły zakłady pod 
swój zarząd. Ogólne kierownictwo i nad 
zór pozostał nadal w* ręku zarządu to­
warzystwa. Środki pieniężne dla prow a 
dzenia zakładów dostarcza tow arzy­
stwo, zakonnice natom iast obowiązane 
są wyliczyć sią przed zarządem  towa­
rzystw a z w ydatkowanych sum, jak 
również ze swej działalności w zakła­
dach.

Dzieci uczęszczały częściowo do 
przedszkola, częściowo do szkół pow­
szechnych.

Opieka nad dziećmi jest obecnie sta 
ranniejsza, gdyż zajm uje sią tem w y. 
chowawezyni, posiadająca odpowiednie 
kwalifikacje. Zwraca sie szczególną u- 
wagą na praktyczne wychowanie dzie­
ci, aby nauczyły sią same wszystko ro_ 
bić w domu i nabyły chęci do pracy i 
nauczyły sią rozm aitych praktycznych 
rzeczy gosDodarstwa domowego.

W  przedszkolu były 4 równoległe 
klasy. Z początku roku oclironiarki by-

skiego.

ki świeckie i 2 zakonnice.. W szystkie 
ochrouiarki od września posiadały  kwa 
lifikacje, wym agane przez m in isterjum  
oświaty.

Dzieci biednych rodziców korzysta­
ły  z przedszkola bezpłatnie, inne p ła ­
ciły od 50 groszy do 5 zł. miesięcznie, 
zależnie od zamożności rodziców.

Koszt u trzym ania  przedszkoli wy­
nosił na 1 dziecko zł. 4.50 miesięcznie, 
wliczając w to wszystkie w ydatki, z 
tego z wpisów od dzieci zam ożniej­
szych rodziców w raca sie zł- 1-44, czy. 
li towarzystwo dopłaca do nauk i każ­
dego dziecka zł. 3.09 na miesiąc.

Z przedstawionego spraw ozdania fi­
nansowego w ynika, że ogólna sum a 
przychodów w 1931 roku w gotówce i 
w naturze wynosiła sunie 21.291 zł., co 
z pozostałością 2.313 zł. 1 stycznia 1931 
r. daje razem  23.884 zł.

Dochód składał sie z następujących  
większych pozyeyj: składki członków, 
skio 5.847 zł., zapomogi tow arzystw  
przemysłowych 3790 zł., zapomogi m a­
g is tra tu  1.400 zł., dochody z imprez 
4.169 zł. (w tem bal św ierkow y 4003 zł.), 
o fiary  różne 2.334 zł. (w tern ^zamiast 
powinszować noworocznych 1371), do­
chody z przedszkola 2.201 zł., różne 550 
zł., węgiel ofiarow any w naturze 960 zl. 
Razem 21.291 zł.

W ydatki w ynosiły: u trzym anie
przedszkola przy tu łku  11.476 zł., u trzy ­
m anie przedszkola 5.905 zł., koszty ogól 
ne (remont, oświetlenie, asekuracja, we 
giel) 3.410 zł. Razem w ydatki 20.791 zł.

P relim inarz nS rok 1932 przy jęto  w 
wysokości 18.985 zł. po stron ie  przycho­
du i 19.925 zł. po stronie wydatków. Nie 
dobór 941 zł. będzie pokryty  z pozosta­
łości na 1 stycznia 1932 r„ k tó ra  wyno­
siła 2.814 zł.

Niedobór ten pow stał w skutek n ad . 
zwyczajnych wydatków, związanych z 
zakupem mebli do przedszkola i kołder 
dla dzieci przytułku, a także spowodo­
wanych rozliczeniom poprzedniej kie­
rowniczki przytułku.

W wyborach ponownie w ybrano pp.: 
Świrtunową, K am ińskiego i K orbaiow . 
skiego, a na zastępców' członków zarzą­
du p. Żtirakowską.

Do kom isji rew izyjnej powołano pp.: 
Kruszewskiego, Puza i S. Myśliwca.

Marsz w maskach gazowych.
Oddział polskiego czerwonego krzy­

ża na powiat będziński w Sosnowcu po 
daje do wiadomości, iż podczas tygod­
n ia  PCK. urządza w dniu 16 l>m. m arsz 
z nagrodam i w maskach gazowych na 
przestrzeni 8 kim.

O rganizacje i koła sportowe chcące

wziąć udział w powyższej im prezie pro 
szone są o zgłaszanie drużyn, w sk ła ­
dzie 6 ludzi, w biurze PCK . w Sosnow­
cu, 3-go m aja  16 (dworzec kolejowy) 
łub telefonicznie nr. 9-85 w godzinach 
od 8 do 15_ej do dnia 10 hm.

4 lata ciężkiego więzienia'
za rozpowszechnianie fałszywych znaczków stem ulowych

i pocztowych.
Z W YROKU SA BTT m n ? y o n W k O O  W K IELCA CH

-a-
Z KIELC.

(k) Dzieciobójstw®. Z dołu kloacz- 
nego przy ulicy Dom aszewskiej nr. 25 
w Kielcach wydobyto zwłoki noworod­
ka płci m ęskiej, ow inięte w szm aty, 
k tóre przewieziono do kostn icy  szp ita­
la  św. A leksandra w K ielcach.

(k) Kradzieże. M ichaiski S tanisław , 
zam. v/ Kielcach przy  ul. P io trkow ­
skiej nr. 116, zameldował, że z niezam- 
kniotego strychu  skradziono mu g a rn i­
tu r m ęski i koszulę, w artości 117 zł.

— Złoto Józef, zam. w K ielcach przy  
ul. Sienkiewicza nr. 60, zameldował, że 
z niezamkniętego, ko ry tarza  skradzio­
no mu łóżko polowe, w art. 35 zł.

(k) D robny ogień. W domu S te fan ii 
Adamiec przy  ul. Szydłow skiej nr. 24 
w Kielcach, w skutek w adliw ej budowy 
komina zapaliła  się ściana z desek, je ­
dnak pożar został ugaszony przez do­
mowników prz^d przybyciem  straży. 
S tra ty  wynoszą 500 zl.

W początkach ubiegłego i-oku na 
terenie województwa kieleckiego, a 
w szczególności w Zagłębiu pojawiła 
się w sprzedaży znaczna ileeć fałszy  
wyeh znaczków pocztowych 25-gro- 
szowyck oraz stemplowych 50 cio 
groszowych. Mimo energicznych do 
chodzeń policja nie mogła narazie 
■wpaść na trop dobrze zorganizowa­
nej bandy fałszerzy.

Dopiero w maju uh. roku władze 
bezp. natrafiły na Irop fałszerzy i 
aresztowały w Sosnowcu Wigdora 
Propinatora, 1. 30 z Wolbromia oraz 
jego wspólnika Moszka Jakubowi­
cza. 1. 26. z Miechowa, w chwili gdy 
usiłowali puścić w obieg znaczną 
ilość znaczków stemplowych i pocz 
towych.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 3 M A JA  
W KIELCACH.

O negdaj odbyło się zebranie komi­
tetu  obchodu 3-go m aja.

Na posiedzeniu tem  ustalony został 
program  uroczystości, k tóry  przew idu­
je: w dniu 2 m aja  o gedz. 7 m. 45 wiecz. 
zbiórka na placu W olności oddziaiow 
wojskowych, orkiestr, oddziałów RW. i 
W F., oddziałów federacji P. Z._ u . i 
organizaeyj społecznych, godz. 7.4o o- 
degranie hym nu państwowego, P o ­
m ówienie prezesa zw; leg. p. J- Miro_ 
szewskiego i odegranie Roty, godz. o.ou 
capstrzyk — przem arsz ulicam i: Mic­
kiewicza, Wesołą, 3-go m aja  przez plae 
P an n y  M arji, K ap itu lną, Sienkiewicza 
i H ipoteczną na plac Wolności.

W dniu 3-go m aja; godz. 9.30 rano 
uroczyste nabożeństwo w kościele g a r­
nizonowym; godz. 11-ta defilada oddzia 
łów wojskowych, oddziałów PW - i W F ,

 ̂rzyparci do muru aresztowani 
zeznali, że znaczki otrzymali od Men 
dla Szenkiera, lat 22 i Lejbusia Mły 
narsktego, 1. 26, pochodzących z Mie 
chowa, których policja aresztowała.

W tych dniach wszyscy 4-ej sta­
nęli przed kratami sądu okręgowego 
w Kielcach, pod zarzutem puszcza­
nia w obieg fałszywych znaczków 
stemplowych i pocztowych po u- 
przedniem wspólnem porozumieniu 
się.’

Sąd po przeprowadzeniu rozpra 
wy skazał Moszka Jakubowicza na 
2 lata więzienia. Moszka Sźenkiera 
na 1 rok i Lejbusia Młynarskiego 
na 1 rok, Propinatora zaś z powodu 
braku dowodów winy sąd uniewin­
nił.

organizaeyj społecznych, młodzieży 
szkolnej itp. na ul. Sienkiewicza; godż. 
12-ta na  placu W olności rozdanie na­
gród strzeleckich przez kom itet m ie j­
ski PW . i W F.; od godz. 11 i. do godz. 
2 popoł. strzelanie w strzeln icy  m ało­
kalibrow ej przy ul. Zamkowej o n a j.  
lepszą tarczę dnia; godz. 2.30 popoł, — 
wielkie zawody sportowe na boisku W. 
K. S. 4 pp. leg.; godz. 4.45 popoł. szta . 
feta kolarskich drużyn harcerskich  na 
p lacu marsz. Piłsudskiego; godz. 5 po­
poł. wręcznie przed gmaebem woje­
wództwa listów hołdowniczych od d ru ­
żyn harcerskich dla p. p rezydenta 
R zplitej na ręce p. wojewody kielec­
kiego; godz. 6 popoł. na  p lacu W olno­
ści chór tow arzystw a m iłośników  sztu­
ki odśpiewa pieśni okolicznościowe; go­
dzina 6.30 wiecz. zabaw a na placu W ol­
ności — w yśw ietlanie filmów kinowych, 
orkiestry, tańce, śpiewy i inne a tra k . 
eje. . ,

W stęp wolny dla wszystkich.

K O LO N JA  LECZNICZA D ZIE­
CIĘCA  „GÓRKA" 

w B usku - Zdroju
ogłasza o tw arty

przetarg
n a objęcie sta łe  przewozów dzieci 
Sanato rjum  i  K olonji Sezono­
wych oraz personelu, na  lin ji 
Kielce — Busko. P ro jek t umowy 
Wydaje, ew. w ysyła adm inistracja  
Górki. T erm in sk ładan ia  ofert p i­
sem nych: 12 m aja  br. godz. 12 
w 'poł. D yrekcja  zastrzega sobie 
praw o dowolnego w yboru oferen­
ta, ew. konkursu  u s tn e g a  Zwracać 
się: Busko - Zdrój, „Górka**.

L O S Y
do l-ei Klasy

25-tej L o te rji Państw ow ej

Polecają zoane Kolektury
Józefa HLAWSKIE60

w Sosnowcu, 3-go M aja 23, 
w Będzinie, M ałachowskiego 1, 
w Zawierciu, 3-go M aja 1, 
w Grodźcu, K ościuszki 3, 
w Czeladzi, K ościelna 3. 
w Dąbrow ie Górn.. 3 go M aja 4,

w y g r a n a  
1.000.000 zł. 

Połowa losów wygrywa
Cena losów:

V,— zł. 40, V2— zł. 20, V4— zł. 10.

Z ZAGŁĘBI A.
ROCZNICA POW STANIA W Ą ­

SKIEGO.
Dziś upływa jedenasta rocznica 

trzeciego powstania śląskiego.
Przed jedenastu laty niemcy 

przygotowywali się aby w dniu 3 
maja. w dzień święta narodowego 
Dolskiego, przy pomocy stacjono­
wanej we Wrocławiu armji gen. 
Hoeffera rozstrzygnąć losy Śląska. 
Jednocześnie polacy dążyli Wszoł­
kiem i siłami, aby uprzedzić a*-k 
niemiecki i wcześniej w ysJ‘4P'" 
rężnie przeciwko niemcom.

Koncepcje zbrojnego wystąpie­
nia polaków zwalczał zdecydowa­
nie Korfanty.

Mimo jego sprzeciwu, na 24 go­
dziny przez w y s t ą p n i e m -  
ców, t. j. 2 maja prł e> > Joczęli 
akcję bojową.

Korfanty, znalazłszy się wobec 
faktu dokonanego, stanął następnie 
na czele powstania.

Rozpoczęła się walka. Dziesiątki
tysięcy walczących robotników i
młodzieży i bohaterstwo zbiorowe
ludu śląskiego rozstrzygnęły raz
na zawsze losy Górnego Śląska...

—  o  —

Delegacja przem ysłu górniczo - h u t­
niczego u min. H ubickiego. M inister 
p racy  i opieki społecznej, dr. Gubi- s 
p rzy ją ł delegacje nowopowstałej ur.ii 
polskiego przem ysłu górniczo - h u tn i­
czego.

W  skład delegacji wchodzili pp.: 
prezes inż. A. Ciszewski. T. M orawski, 
J . Przedpełski, inż. Szydłowski, oraz A. 
Olszewski.

„Tydzień polskiego czerwonego kr/y 
ża“. „Tydzień polskiego czerwonego 
krzyża** rozpocznie się na terenie, ca­
łego k ra ju  w dniu 10 m a ja  i (rw ać bę_. 
dzle do 16 m aja  br. P rog ram  „tygodnia** 
przew iduje szereg im prez, odczytów, 
koncertów, w ystaw  itd.

Podlewać drzewka! W  ubiegłym  
m iesiącu m ag is tra t posadził na ulicach 
Sosnowca bardzo wiele drzewek. Drzew 
ka te  jednak  skazane są na  powolno 
konanie, gdyż wielu z pp. dozorcow nie 
pam ięta  o tem, by przy sk rap lan iu  u_ 
lic, drzewka te podlać wodą.

S krapian ie  powierzchowne me zda 
sie tu na nic, tem bardziej, że przy za­
m ia tan iu  chodników dokoła drzewek po 
tw orzyły się pagórki, po k tórych woda 
ścieka, niby z dachów, nie pozostawia­
jąc po sobie żadnego śladu, Apelujem y 
tą drogą do pp. dozorców doiuow przed 
htórem i posadzono drzewka. bv serdec?' 
nie zaopiekowali się niem:
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Pośw ięcenie sz tandaru  w k jnbie im. 
m arsz. P iłsudskiego w Bulowicach. W 

Z w iązku z uroczystością poświęcenia 
iz ta n d a ru  klubu  uiłodzieży polskiej im. 
m arszałka P iłsudskiego  przy hucie Mi- 
jowice w Sosnowcu, zarząd pow iatow y 
klubów wzywa w szystkie k luby  do jak- 
tiajliczniejszego udziału w tej uroczy-

łt°Zbiórka wszystkich klubów w dn iu  
ooświęceriia sz tandaru , tj . ju tro  o go- 
dżinie 8.30 przed ochronką hu ty  Milo- 
jyiee w Sosnowcu, p rzy  ul. P iłsudsk ie­
go nr. 73.

(ol) Ze straży . Na członków sądów 
ionkursow yeh na zawody _ rejonowe 
straży  ogniowych, zaproszeni będą pp.: 
Kaz. P o lcar z Klucz, Wł. K ulka  z P i­
licy i A. B abiarz  z Sosnowca — do Bo- 
eslaw ia; pp.: Polcar, K u lk a  i ! ’■ Z a . 

irzew ski z Olkusza — do S kały  pp.: Br. 
P o jda  z Klucz, Z. Ja rn o  z O lkusza i 
S taw arz z Sosnowca — do P ih cy ; pp.: 
K. K rólikow ski, P o jda  i F , Sokołow­
ski _  do W olbrom ia; pp.: Polcar, K u l­
ka  i Z. J a rn o  — do Łan W ielkich; pp.: 
K rólikow ski, K u lka  i Zakrzewski 
do Klucz; pp.: Pojda, J a rn o  i Soko­
łowski — do Sm ardzew ic; pp.: Krolir- 
nowski, P o lcar i J a rn o  — do 8>uloszo- 
wy; pp.: Po lcar, Zakrzewski i Sękolow 
6ki — do Kroczyc; K rólikow ski, P o j­
da i Zakrzew ski — do Ogrodzieńca.

(ol) Um ysłowo chorzy. Zakład dla 
umysłowo chorych z K ocborow a na Po 
m orzu odesłał w dniu  w czorajszym  do 
starostw a olkuskiego trzy  osoby nieule­
czalnie chore umysłowo, pochodzące z 
pow iatu olkuskiego, z powodu przerw a 
n ia opłacania za u trzym anie  tych cho. 
rych w zakładzie. Nieszczęśliwcy ei ode­
słani zostali pod opiekę rodzin do gm in 
P ilica , Sułoszowa i Bolesław.

(ol) Z życia „H ejnału*. W  dniu 4 
m aja  w sali p. Bobrzeckiego w O lku­
szu, towarz. śpiewacze „Hejnał** urządza 
„czarną kawę** z tańcam i. W  dn iu  21 

'm a ja  br. odbędzie się koncert te j o rg a ­
nizacji z p re lek c ją  o „P ięknie i zna­
czeniu pieśni ludowych** prof. K ołacza. 
N a program  koncertu złożą się pieśni 
ludowe chóralne.

W alne zebranie „H ejnału" zapow ie, 
dziane jest na 28 bm.

 OQO  ----
W Y CIECZK A  W  GÓRY R U M U N JI 

I NAD M ORZE CZARNE.
Polskie tow. krajoznaw cze T ouring- 

K lub w porozum ieniu z polskiem  tow a­
rzystw em  ta trzańsk iem  organizu je  dla 
członków tych stow arzyszeń 4 ty g o d ­
niow y obóz tu ry sty czn y  w górach R u . 
m un ji i na wybrzeżu m orza Czarnego. 
W ycieczka uda się koleją przez Lwów 
i W orochtę w A lpy R odniańskie, żwie- 
dzi Bukowinę, W schodni Siedm iogród, 
Alpy, T ran sy  Iw ańskie, S inaia, B uka­
reszt, K onstancę i wybrzeże morza 
Czarnego, poczem powróci koleją przez 
Czerniowee i K ołom yje do W arszaw y. 
W yjazd wycieczki z W arszaw y popo. 

iłudniu  2 lipea, pow rót do W arszaw y 31 
Lipca wieczorem. C ałkow ity koszt w y­
cieczki 450 — 500 zł. In fo rm acje  szcze­
gółowe i zapisy w b iurach  polskiego 
tow. krajoznaw czego — W arszaw a, ul. 
K arow a 31, lub  polskie tow arzystw o ta ­
trzańsk ie  — W arszaw a, ul. Żórawia 9 
— od 1 m aja  do 21 m aja  br.

 o--------
Z ŻYCIA TOW. ŚPIEW A CZEG O  

„LIRA** W Z A W IER C IU .
O statnio odbyło się doroczne zebra­

nie członków tow. śpiewaczego „Lira", 
którem u przew odniczył p. Ł- K onopka. 
Po w ysłuchaniu  spraw ozdania zarządu, 
oraz kom isji rew izyjnej udzielono u- 
stępującem u zarządowi absolutorjum . 
poczem przystąp iono  do w y lo ru  no­
wego zarządu, do k tó rego  powołano na 
prezesa p. Jakóba  B y ję  (powtórnie), 
na  w iceprezesa J u lja n a  B arczyka, na 
sekretarza S tan isław a S iu rdę  (ponow­
nie), sk arb n ik a  J a n a  W ójcika, gospo­
darza K azim ierza B ry łę  (ponownie), za. 
stępcę gospodarza Ja n a  K ozika (ponow 
nie), oraz p. Józefę Ryhaków nę, jako  
członkinię zarządu. Skład kom isji rew i 
zy.jnej stanow ią pp.: Leon K onopka ja ­
ko przewodniczący, oraz członkowie 
P io tr  D zienniak i Józef Duda. Z ebra­
nie odbyło się z dużym spokojem  i po. 
wagą, w niezwykle m iłym  nastro ju  za­
kończono odśpiewaniem  p ieśni „Zgod­
nym  chórem  bracia**.

 -o--------

Ofiary.

S w ę d z e n i e  c ia ła  oraz  w s z e lk ie g o  
rodza iu  w y r z u ty  sk ó r n e  u s u w a

K R E M  L A  IW -A G E
z kogutkiem

jest  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm ety k ,  usu w a ją cy  w a d y  naskór  
ka  tak u d o r o s ły c h ,  jak i u d s i e e  

R. M. Spr. W e w n .  Nr. 3534
BgamaigawmwBWiiiiit'Jim n

Kara śmierci czy barbarzyńskie tortury
Wstrząsająca egzekucja w więzieniu w Budapeszcie.

Na dziedzińcu -więzienia wojsko 
wego w Budapeszcie stracono nieja­
kiego Gustawa K awe i Józefa Sta­
nisławskiego, skazanych 

na karą śmierci 
za zamordowanie właściciela gospo­
dy Lukasca.

Kawa poprzedniego dnia poże­
gnał się z matką i narzeczoną, prze­
praszając je za hańbę, którą, na nich 
ściąga, Stanisławskiego odwiedzili 
jego rodzice, i żegnali się z nim, ści 
skając go i płacząc. Potem obaj 
skazańcy

żegnali się z sobą,

ZE SPORTU.

czyniąc sobie wzajemne wyrzuty. 
Stanisławski zarzucał Kawie, że za 
jego namową stał się zbrodniarzem, 
K awa zaś twierdził, że zgubiły go 
zeznania Stanisławskiego przed są­
dem.

Noc przed straceniem obaj spę­
dzili bezsennie,

modląc się i płacząc.
Egzekucja odbyła się niemal pu­

blicznie, gdyż cały dziedziniec wię 
zienia natłoczony był ciekawymi, 
wśród których przeważały kobiety. 
Również z okien okolicznych domów 

setki ludzi

W alka o m is trzos tw o  „A ” kl.
w Zagłębiu.

N a boiskach Z agłębia iozegrane zo­
sta ły  wczoraj dalsze zawody o m istrzo­
stwo „A“ kl., które p rzyniosły  nastę­
pujące w yniki:

M A K A B I — B RY N ICA  1:1 (1:1)
W  Sosnowcu „M akabi", k tó ra  stoi na  

ostain iem  m iejscu w tabe li dotychcza­
sowych rozgryw ek, spo tkała  się z cze. 
ladzką „Brynicą**. Zawody zakończyły 
się rem isowo 1:1. B ram kę dla „M akabi" 
strzelił Schm idt. Dobrze zaprezentow ał 
się bram karz „Makabi** H irsz. Sędzio­
wał p. M azur b. dobrze. Zawodom p rzy ­
glądało się około 500 osób.

C. K. S. - U N J A  3:1 (1:1).
N a boisku m iejskiem  w Czeladzi 

spo tkały  się dwio silne drużyny  CKS. 
i „U nja“ (Sosnowiec). B ram ki dla C. 
K. S. uzyskał M ydłowiecki (2) i jedna 
sam obójcza. Sędziował p. Grabowski. 
Zawodom przyglądało  się około 2000 w i 
dzów, z tego w ielu przyjezdnych. P rzed , 
mecz rezerw  2:2. W  rozerwie CKS. do­
bry b ram karz  Olszewski.
SA R M A C JA  -  ZA G ŁĘB IE  2:1 (1:1).

W  Będzinie na  boisku „H akoacliu" 
„S arm acja" w alczyła zaciekle z „Za­
głębiem". Zawody zakończyły się zwy­
cięstwom „Sarm acji" w stosunku 2:1.

„Policyjny" — „Ruch" 1:1.
W  Sosnowcu odbyły się zawody m ię 

dzy K K S. „Ruch" a KS. „Policyjnym ", 
które zakończyły się rem isem  1:1. 

Przedroecz rezerw  1:0 .J a  .,Ruchu".
„22 P. P. S IED LC E" — „U N JA " 

D nia 3 bm. na boisku STS. ,.U nja“ 
w Sosnowcu odbędą się bardzo in te­
resujące zawody w piłkę nożną pom ię. 
dzy m iejscowym  STS. „Uviją“ a „22 p. 
p. Siedlce". J a k  wiadomo benjam inek 
lig i znajduje  się obecnie w bardzo do­
brej form ie i zagraża n iek tó rym  czoło­
wym drużynom  ligowym . „U nja“ m usi 
dołożyć wiele s ta rań , aby z tych za . 
wodów w yjść z honorem . Zawody, któ­
re zapow iadają się bardzo in teresu jąco

rozpoczną się o godz. 4.30 popoł. O go­
dzinie 2.30. przediuecz rezerw.

O MISTKADSTWO K L. „B “. 
„Somson" (Modrzejów) — „Arja“ (So­

snowiec) 3:1 (2:1).
W  M odrzejowie odbyły się zawody 

o m istrzostw o.kl. „B“ m iędzy powyższe 
m i drużynam i. B ram ki dla „Samsonu" 
uzyskali: Schulimowicz, S ie ier i Che- 
pek, dla „A rji" K nolle. Sędziował p. 
Łebek.

O M ISTRZOSTW O KL. „C“
TS. „Zew" (Niemce) — ŻKS. „K inereth" 

Sosnowice 2:0 (0:6).
Na Niem cach odbyły się zawody o 

m istrzostw o kl. „C", między powyższe- 
m i drużynam i, k tóre zakończyły się 
zwycięstwem „Zewu" w stosunku 2:0.

Sędziował p. W ew ióra. Zawody od­
były się p rzy  dużej frekw encji publicz­
ności.

„Czarni" — S. M. P . (Porąbka) 2:1.
Zawody m iędzy tem i drużynam i za­

kończyły się w ynikiem  2:1 dla „Czar. 
nyeh". Sędziował p. Szabas niezbyt do­
brze.

O TW A RCIE SEZONU W S E K C JI 
K O L A R S K IE J S. T. S. „UNJA".
Sekcja kolarska STS. „U nja“ w So­

snowcu w dniu 3 m aja  otw iera sezon 
kolarski i w związku z tem  wzywa wszy 
stkich członków' sekcji do wzięcia licz­
nego udziału. . .

Zbiórka o godzinie 9-ej rano na boi­
sku „Unji".

Z  ra c ji im ienin b ln ia  2 i 3 m aja) 
w spółw łaścicieli d ru k arn i „Udziałowej" 
w Sosnowcu, p. Z ygm unta Cholewy i 
p. A leksandra Olszewskiego, pracow ­
nicy  tejże d ru k a rn i sk ład a ją  na bez­
robotnych z!. 15.56.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

D ziś premiera

LUDZIE ARENY
( C Y R K O W C Y )

W s p a n ia ł y  d ram at c y r k o w y
w  ro li g łó w n e j FRANEiS X  B U ShM A N .

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y .

W k r ó tc e  S Z A N G H A J — E X P R E S .

obserwowało niesamowitą, scenę.
W ykonawcą wyroków był no­

w y kat, Jan Ko vacs, który wystą­
pił we fraku, cylindrze i białych rę­
kawiczkach.

Pierwszy został stracony Kawa, 
który do ostatniej niemal ch w ili roz 
paczliwie
trzymał się kapelana więziennego.
Po odczytaniu wyroku i oddaniu 
skazańca w ręce kata i jego pomoc­
ników, nastąpiła egzekucja. Dopiero 
po 14 minutach stwierdził lekarz 
śmierć Kawy.

Stanisławski wszedł w czworo­
bok żołnierzy otaczających szubie­
nicę,

drżąc jak osika
i z zapłakanemi oczyma. Prosił aby 
mu pozwolono jeszcze coś powie­
dzieć, ale na skinienie podpułkowni­
ka Szolmossyego chwytają go rę­
ce opra wców. Śmierć skazańca nas tą 
piła po upływie 12 minut.

Natychmiast po egzekucji obec­
na na dziedzińcu publiczność rzuci­
ła się ku szubienicy, aby zdobyć 

choć kawałek powrozu,
mającego, jak wiadomo, własność 
przynoszenie szczęścia. Obecny je­
dnak pluton żołnierzy pułku, w któ­
rym służyli skazańcy, przeszkodził 
temu i na rozkaz dowódcy wnet a
yirAyi-’ ’’ " *

I  ~

ZAWODY ST R ZELEC K IE  O M I­
STRZOSTW O W SOSNOW CU.

W dniu  5 m a ja  br. na strzeln icy  P. 
W. i W. F . w Sosnowcu odbędą się za­
wody strzeleckie z broni m ałokalibro_ 
wej o m istrzostw o Sosnowca, Do za­
wodów staw ać m ogą organizacje, związ 
ki i k luby sportowe posiadające sekcje 
strzeleckie. Zgłoszeuia należy składać 
do m iejskiej kom itetu  PW . i W F. w 
Sosnowcu, ul. Nowa, tel. 6 43. K ierow ­
nictwo zawodów spoczywa w rękach 
kom endanta m iejskiego urzędu PW . i 
W F. por. Ślusarczyka.

Kino-Teatr
„PAŁACE”

DZIŚ p rem je ra  film u polskiego

Szyb L 23 i i

d ram at z życia górników  Zagłębia Naftowego.
W  ro li g łów nej: BAŚKA ORW ID, JE R Z Y  M ARR i ST.

JARACZ.

Ceny m iejsc od 50 gr.

W K RÓ TCE: „W  SZPONACH C ZEREZW Y CZA JK I".

!

„S zw ajcarsk ie  Eoi akia  
l io ła "  ( z  marką Kogut*) 
j ą  stosowane przy cho- 
i-obaeh żo łąd k a , k iszek , 
obstrukcji I kamieni 
ló t  clowych.

„.siwai carskie, Sorzkia Zioła 
*«; naturalnym łagodnym środkiem 
pr ieezysiczającym, ułatwiającym 
f  aukcje organów traw ienia 1 uaia- 
laląeytn ńrsaelwko otyłoJd.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PRACE.
IN T E L IG E N C I! P an ie  — panowie — 
p raca  dla W as! Pole w ielkie wielkich 
zarobków! Piszcie zaraz: „Kieszonkowa 
E ncyklopedja  P o pu larna" K raków , Jó-
zefitów 10.________ _____________
A G EN C I do p rzy jm ow ania zamówień 
na wieczne p ió ra  na  ra ty  poszukiwani. 
S ta ła  pensja  i prow izzia O ferty: Dom 
W ysyłkow y I. Rosenberg, W arszaw a, 
B ielańska 15.

L O K A L E .

D W A P O K O JE  z kuchnią z wygodam i 
w centrum  m iasta  do odstąpienia. W a­
run k i dogodne. W iadomość: Sosno­
wice, ul. D ek ierta  5 m. 15. Tauzenfreit.

|ĘP|jjj K upno I sprzedaż"”

W YSPRZEDAŹ powozów i różnych u- 
przęży. Sosnowiec, Sienkiewicza l .a .

Zgubione dokum ent-?.
po 5 groszy za l  wyraz.

F1LIPCZY K  JA N  zgubił książkę w oj. 
skową w ydaną przez PK U . Sosnowiec. 
G ROCHOW SKI BO LESŁA W  zgubił 
kartę  m obilizacyjną w ydaną przez P.
K. U. Sosnowiec._____________________
CHOLEW A FR A N C ISZ E K  zgubił wy 
ciąg z ksiąg  ludności, w ydany przez
gm. Pawłów.   ________
CZUBER JÓ Z E F zgubił książkę woj­
skową wyd. przez P K U. Sosnow iec. _
IN D Y K A  BO LESŁA W  zgubił św ia­
dectwo szkolne wydane w szkole na  Dę­
bowej Górze.

Wydawca: Helena MonsiorKka. Drak. ..Exores Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-L4. R e d a k to r  odr> • .Tńzef OskóRkl


